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TYGODNIK
Wyehodri wa W torki ł 

Ftąlki. Prenum erata przyj­
muje łiępod adresem d u W y. 
dawcy Tygodnika w  Petcr- 
•burgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pociłam  tu , 
Inb do xięgsurui Klassycznej, 
w Warszawie, w  drukam i 
Zawadzkiego i W ęciiego, w  
Wilnio w  xięgam iach G lick- 
sborga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach.

PETERSBURSKI.
CAZETA ( R Z P O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

W T O R E K .  -g5 ŁDt66°-
9 Marca.

Cooai Poczną  w  Ressyi 
« pocztą, a  w  Stolicy, * no- 
•ceniem. do mieszkań, 1 4 | 
r .  P ółroczna , 7 |  r . sr.

Be« poczty, dla odbierają­
cych w  xifgarn i: P oczną, 
15 rob. sreb. P ółroczna  
6 j  rub. sreb. D la K róle­
stwa Polskiego nacuacsa się 
ta* sama cena oo > w  Ce­
sarstwie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
n , , 2 t Lutego.P etersbu rg ,  ■,  ‘

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 28 Stycznia, miano­
wani kawalerami orderów O rła  B iałego, Naczelnik Sztabu 
J. C .  W y s o k o ś c i  Wielkiego Mistrza Artylleryi, Jenerał- 
porucznik siążę Dołgorukow 2 . — Św. W łodzim ierza  
2  klassy, Naczelnik Sztabu J. C. W y s o k o ś c i  Głównodo­
wodzącego korpusami Gwardyi i Grenadyerów Jenerał-po- 
rucznik JVitowtow • —  Naczelnik Oddziału Artylleryi w Wo- 
jenno-naukowym Komitecie Jenerał-porucznik Zwarkowski 
i Zostający przy J. C. W y s o k o ś c i  Wielkim Mistrzu Artyl- 
jcryi, Jenerał-porucznik Bibikow 4;  —  Ś w. Anny 1 klas sy, 
Naczelnik Okręgu Artyleryjskiego Syberyjskiego Jenerał- 
mąjor Cebrikowj —  Sw. S tan isław a 1 klassy, Zostający 
przy J. C. W y s o k o ś c i  Wielkim Mistrzu Artylleryi Jenerał- 
majoc x£ę Goli cyn 3,

—  P. Jenerał - Feldmarszałek xiążę Warszawski, hrabią 
Paskiewicz-Erywański przybył do Petersburga w przeszłą 
•rodę, 19 Lutego.

Tegoż dnia przybył Dyrektor KanceHaryi Namiestnika 
Królestwa Polskiego, P. Rzecz. Radzca Stanu Eliaszemcz.

21 Lutego o wpół do 9 wieczorem umarł tu w Pe­
tersburgu po długiej chorobie Prezydent Rady Państwa 
1 Komitetu PP. Ministrów xiążę Hilary syn Bazylego IFa- 
filczykow,

KRÓTKIE OBEJRZENIE CZYNNOŚCI MINISTERSTWA 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH W  ROKU 1845.

( G i ą g  d  a 1 s * y . )

III. Z a r z ą d  L e k a r s k i .

A. Zdrowie ludzi i choroby bydła.
W r. 1845 choroby były dęłsce w ogóle niż w r.

1844. Gorączki, febry, biegunki, ospa, odra, skarlatyna i 
koklusz powszechnie grassowały.

2. Rok 1845 był równie nieprzyjaznym i dla domowego 
bydła. Zaraźliwe choroby, zwłaszcza czuma rogacizny, sze­
rzyły się w 47 gubernijacb (*). Nie zależnie od instrukcii, 
o zapobieganiu tej chorobie, posyłani byli weterynarze i 
inni urzędnicy. Oprócz tego, z rozkazu N. C e s a r z a ,  dla 
odkrycia jej własności i przyczyn, ustanowiona została oso­
bna Kommissija, do której należeli znakomitsi zagraniczni 
weterynarze.

B. Środki zapobieżenia chorobom.
1. Ministerstwo wszelkiemi środkami starało się o roz­

szerzenie szczepienia ospy: lecz z powodu szczupłości środ­
ków, nie wszędzie się okazał pożądany skutek. Dowodzi 
tego znaczne w 1845 r. szerzenie się ospy naturalnej w 
niektórych gubernijach.

2. Środki przeciw szerzeniu się syfilitycznej choroby, były 
także dalej posuwane. Dobroczynny ich wpływ na zdrowie, 
pomimo krótkości czasu odkąd zostały użyte, okazuje się 
w części cyframi chorych w szpitalach Petersburskich: w 

t .  1845 w wojennych szpitalach, było chorych syfilitycz- 
nych 13£ " mniej niż w r. 1844, a 14* g mniej niż w r. 
1845; w dwóch głównych szpitalach cywilnych 16^ |  mnie 
niż w r. 1844, a 31J mniej niż w r. 1843.

3. Czuma w Państwie nigdzie się nie zjawiła. Dla zba­
dania tej choroby i rozstrzygnienia rozmaitych względem 
uiej pytań, posłano na Wschód kilku lekarzy. W  Nowo- 
georgiewsku otworzono kwarantannę. W  ogóle, kwaran, 
tanny Noworossyjskie, Bessarabskie i Astrachańska są na 
dobrej stopie: lecz Zakaukaskie nie mają jeszcze należytego 
urządzenia: projekta co do tego udzielone zostały Namie­
stnikowi Kaukaskiemu.

(*) Bydłu w  ogóle padło do 726,298 ««tok; t  tej liczby J t? ,8 S 4  
pnied ćA/oken środków lehwreluch.
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C. Zakłady Lekarskie (*).
1. Szpitale przy Izbach Powszechnej Opieki są w ogóle 

dohrze urządzone: lecz niektóre powiatowe i miejskie, tu­
dzież szpitale przy więzieniach potrzebują poprawy. Zresztą, 
w ostatnich czasach Izby zaczęły brać czynny udział w 
zarządzie miejskich szpitalów, i w skutek tego materyjalne 
ich środki zwiększyły się: naznaczenie osobnych miejskich 
lekarzy (liczba icli dochodzi do 400) zapewniło lekarską 
pomoc dla chorych i w miejskich szpitalach.

2. Z powodu zamierzonej zmiany w urządzeniu domow 
dla obłąkanych na umyśle, przygotowują się projekta eko­
nomicznego ich urządzenia, i dalsze potrzebne instrukcije.

3. Ułożone, z rozkazu N. Cesarza, projekta planów i 
wyrachowań kosztu na budynki przy Kaukazskich wodach 
mineralnych, oddane zostały pod rozpatrzenie Namiestnika 
Kaukazskiego.

4. Otworzono nowych aptek 28, zamknięto jednę; a tak 
w 165 miastach nie ma jeszcze aptek prywatnych (*").

5. Sądowo - medycznych śledztw dla dojścia przyczyn 
śmierci, w 1845 r. odbyto 13,495. Dla sprawdzenia dzia­
łań miejscowych lekarskich zarządów, Departament Me­
dyczny nieraz sprowadzał z Izb Lekarskich same akta, i 
po ścisłcm rozpatrzeniu ich, podług prawideł Sądowej Me­
dycyny, zwracał je z jasnemi i stanowczemi uwagami.

(D . c. n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
ANGLIJA. Londyn , 2 2  Lutego. Królowa jutro spodzie­

wana tu jest z Claremont a w przyszłą Sobotę ma odje­
chać do Osborne-house na wyspie Wight.

—  Nowiny z Irlandyi są zawsze zasmucające i obraz pa­
nującej tam nędzy przechodzi wszelkie opisanie. W  tej chwili 
odebrane wiadomości z okręgów rękodzielniczych północ­
nej Anglii są też niepomyślne i każą się lękać zupełnego 
ustania robot po fabrykach.

—  Odrzucenie billu lorda Bentinck polepszyło kurs fon- 
dów publicznych na Giełdzie Londyńskiej; widocznem się 
stało że Rząd nie zaciągnie przynajmniej do niejakiego 
czasu żadnej nowej pożyczki.

— Lord Howden wrócił z Paryża i przywiózł warunki, 
na jakich Rząd francuzki usposobionym jest urządzić sprawy 
la Plata wspólnie z Angielskim. Lord Howden za dni kilka 
odjedżdża do Rio Janeiro.

—  Times odebrał listy z Valparaiso, w których nowiny

(*) W  szpitalach  Iz b  i  w  p rak ty ce  p ry w a tn e j leczy ło  się W ogóle 
1 ,191 ,5 9 1  ludzi; sto sim ek u m arły ch  do leczonych  b y ł  j a k  1 — 24. 
L ekarzy  w  P aństw ie  b y ło  do 8,078: 112 więcej n iż  w  r . 1844. 
O prócz tego, oku listów  den tystów  i in n y ch , nie m ających  zupełnego 

p raw a p ra k ty k i, b y ło  6 0 9 , czyli 24  w ięcej niż w  r . 1844.
(**) L iczba re c e p t w e w szy slk ich  w o ln y ch  ap tekach  w ynosiła  do 

2 ,7 7 2 ,9 4 1 ; ś red n ia  liczba n a  k ażd ą  ap tek ę  w  stolicach po 15 ,044 , 

w  m iastach  g ubern ija lnych  po 6 ,1 1 7 , w  pow iatow ych po 1,990.

z Taiti dochodzą do 27 Listopada. Po mianowaniu Kontr 
admirałem, P. Bruat przed opuszczeniem Taiti, uczynił kroki 
dla skłonienia Królowej Pomare' iżby poddanych swoich 
dotąd nieprzyjażnych francuzom zbliżyła do niejakiego po­
rozumienia się z władzami [francuzkiemi; Taitczycy poło­
żyli bowiem za konieczny warunek iżby Królowa ich była 
przywrócona do władzy i żeby warownie przez francuzów 
zbudowane były zniesione. Królowa przyjęła wezwanie uda­
nia się do obozu swych poddanych i należy się spodziewać 
że zdoła położyć koniec takiemu stanowi rzeczy, w którym 
Taitczycy musieliby wyginąć do jednego człowieka, wśród 
nędzy na którą dobrowolnie się skazali udawszy się w nie­
dostępne góry.

FRANCYA. Paryż , 2 3  Lutego. Wczora Izba Parów 
przyjęła prawo o handlu przewozowym morskim zboża, a 
Izba Deputowanych, prawo tyczące się powiększenia liczby 
wojsk po dywizyach rozłożonych okręgami wewnątrz kraju.

— Wiadomości z prowincyj nie są pomyślne; znowu po 
rozmaitych gminach wybuchnęły rozruchy spowodowane 
drożyzną zboża.

— Dotąd gazety Paryskie są napełnione rozumowaniami 
z powodu ostatniego balu czyli rautu posła angielskiego 
lorda Normanby. Gazety nawet przeciwne Gabinetowi zga­
dzają się, że ciężki afront wyrządzony został Ministrowi 
Spraw Zagranicznych. Niezaproszenie go na bal byłoby 
już wielkie'm uchybieniem, ale zaproszenie, a pofe'm ostrze-

- żenie ubocznie, że się to stało przez omyłkę, niezdoła się 
niczem usprawiedliwić. Gazety są zdania, że po tym wy­
padku lord Normanby powinien zaprzestać wszelkich sto­
sunków-poselskich z Panem Guizot, któremu tak dotkliwie 
uchybił. Wiadomo ża na raucie nikt z Ministrów ani stron­
ników Gabinetu, nikt z adjutantów Króla i Xiążąt się nie- 
znajdował; ludzie umiarkowani dziwią się nawet że mógł 
być P. Thiers i inni członkowie oppozycyi; w podobnym 
wypadku w Anglii, salony balowe pozostałyby niechybnie 
pustemi.

— Ukończony został precess gazety la Presse z głośnym 
pisarzem, autorem Monte-Christo, P. Alexandrem Dumas 
o niedotrzymanie umowy zawartej z redakcyą. P. Dumas 
uznany został dłużnym do feljetonów gazety ośmiu i |  to­
mów, z obowiązkiem złożenia ich w przeciągu 8§ miesięcy, 
zaczynając od 1 Marca. Pierwszy tom powinien dostarczyć 
w ciągu pierwszych sześciu, a dalsze po jednemu co mie­
siąc, licząc od 15 Kwietnia, bez ujmy ciągowi zaczętego 
dzieła. W  razie niewypełnienia tego wyroku P. Dumas 
skazany jest na zapłacenie, tytułem wynagrodzenia szkód, 
po 100 franków na dzień za opóźnienie przez 5 miesiące, 
po upływie których, szkody będą uważane za opłacone; 
za każde zalegające 300 franków z tego tytułu, P. Dumas 
może być osadzony w więzieniu.

Nadto Trybunał Pierwszego stopnia- skazuje autora Monte- 
C h ris tO r .p a  5000 fr. kosztów prawnych i na opłatę wszel­
kich innych wydatków. , • •" ‘ .
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Bezpośrednio potem tenże sąd ogłosił całkiem podobny 
wyrok w sprawie z gazetą Constitutionnel.

Process ten był prawdziwe'm zgorszeniem przez wyświe­
cenie w oczach Publiczności wszystkich tajemnic merkan­
tylne-literackich i przez sprowadzenie powołania tak znako­
mitego pisarza jak Dumas, do stopnia czysto-rzemieślniczego.

1IISZPANIJA. M adryt, 1 7  Lutego. Sprawdziły się po­
głoski o rozróżnieniu zdań w nowym Gabinecie na samym 
wstępie jego urzędowania. Jenerał Pavia usunął się, a na 
jego miejsce Ministrem Wojny, mianowany jenerał Oraa. 
Portfel Marynarki został oddany P. Olivan.

— Sławny Pafafox, xiążę Saragossy, um arł 15 b. m. 
w Madrycie.
• IS'EAPOL, 3 0  Stycznia. Gazeta Augsburska podług swych 
korrespondenćyj donosi, ze Rząd tutejszy zaiwarł w tych 
dniach traktat ze Związkiem Celnym Niemieckim.

AMERYKA. Odebrano wiadomości z New-York po 4 
Lutego. W  Mexyku jenerał Taylor połączył się z jenerałem 
Twigg i wspólne ich siły wynoszą 5000 ludzi, z któremi 
zamierzają ciągnąć na Vera Cruz.

środkami będzie utrzymywał stronę swego reprezentanta.__
Odebrano w Londynie trzeci już transport cukru z Chin; 
produkt ten jest wybornego gatunku. Cukier chiński uło­
żony jest w sztukach od sześciu funtów.

RZYM, 15  Lutego. J. S. Papież, przywoławszy do sie­
bie posiadaczy wielkich własności gruntowych oświadczył 
im, iż z powodu niedostatku żywności w kraju nakazał jak 
najrychlejszą uprawę wszelkich nieużytków ua ziemiach na­
leżących do Skarbu, że spodziewa się iż i oni pójdą za 
jego przykładem, co, gdyby nie nastąpiło, Jego Świątobli­
wość, jako ojciec swych poddanych, rozkaże swemu Rzą­
dowi zająć się uprawieniem gruntów odłogiem leżących * 
na korzyść Rzeczy publicznej.

— Od wieków istniał zwyczaj, iż pierwszego dnia Kar­
nawału żydzi zamieszkali w Rzymie przysyłali do Kapito- 
lium deputacyą, która składała na klęczkach jednemu z Se­
natorów summę 800 skudów. Papież zniósł ten zwyczaj 
na wieczne czasy, zachowując tylko opłatę haraczu.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. Ii. f . j

f l L O H O F I l A .

KILKA S Ł Ó W  O FIL O Z O FII.
(A rtykuł h r .  II . Rzewuskiego^

( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz  N s 11.)

Wyszedłszy z koła nauk ścisłych, nie większe znajdzie­
my zasługi filozofii. Żadna część historyi naturalnej niczego 
jej nie jest dłużną. Gdzie widzimy szereg spostrzeżeń spraw­
dzonych doświadczeniem, tam mieści się i prawda, a ta 
więcej nabywa potęgi, kiedy ją ożywia poezya, niżeli kiedy 
ją oświeca raciocynacya filozoficzna. Biuffon jako poeta wy­
stąpił w swojej historyi naturalnej, jako filozof napisał Epoki 
natury. Kiedyż on był większym, korzystniejszym, więcej 
nauczającym, tu nie może być wahania w odpowiedzi. 
Cuvier jest także pełen poezyi, a ci dwaj mężowie rzeczy­
wiście posunęli historyą naturalną, że już jest naiiką do­
kładną. Ile razy filozofia wmieszała się do niej, zawsze ją 
zaciemniała tylko, biorąc ją  na podstawę swoich wyskoków 
kosmogonicznych, geologicznych, geodezicznyeb, ażeby w ska­
zać początkowość jestestw, ażeby zastąpić tworzenie przez 
formacyje, a potop przez kataklizm. Wszystkie te odkrycia 
filozoficzne nie z doświadczenia, nie z podania, nie z na­
tchnienia, ale jedynie z rozumowania wydobyte, są poro­
nione płody. Przez chwil kilka wiele robią hałasu, ale ści­
ślejsze bo zupełnie praktyczne spostrzeżenia, wkrótce po 
te'in z nauki nazawsze je wypędzają.

Czy można przypuścić, żeby prawodawstwo oparte na 
nauce filozofii, zdołało zadość uczynić potrzebom społeczeń- 
skim. Tu się odwołuję do doświadczenia. Im więcej pra­
wodawstwo jest raeionalne, kazuisłyczne, rozciągłe przez 
szczegóły objaśniające, im więcej w niem wszystko jest

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 2 3  Lutego. Wczora Kunclerz Skarbu złożył 

Izbie Niższej budżet na rok 1847. Wynika z niego że na 
Irlandyą z- powodu panującej tam nędzy Rząd wydał lub 
wydaijeszcze 10 miljonów .funt. sterl. i dla tego to Gabinet 
opierał się billowi lorda Bentinek, który chciał iżby ten 
.ogromny wydatek był powiększony jeszcze o 16,000,000 
funtów. —  W  Izbie Lordów bill o użyciu cukru po browa­
rach i gorzelniach ostatecznie został przyjęty, a bill o wspar­
ciach dla ubogich w Irlandyi odłożony do przyszłego po­
siedzenia. — Podług gazet Londyńskich raut lorda Nor- 
manby, mimo usiłowań Ministrów, był nader liczny i świetny. 
Ze wszystkich Członków Ciała Dyplomatycznego tylko h ra­
bia Walewski, świeżo mianowany Posłem nadzwyczajnym 
dla urządzenia spraw la Plata, znajdował się na raucie. 
Jedna gazeta Paryska zapewnia, że Xiążę de Nemours 
chciał koniecznie być też na te'm zgromadzeniu i że P . 
Guizot miał największą trudność w odwróceniu go od te­
go Twierdzą że lord Normanby ma sobie zostawionem
do woli zachować lub opuścić dzisiejsze swoje stanowisko 
dyplomatyczne kiedy uzna to stosownem.

PARYŻ, 2 4  Lutego. Wczora Minister Prac Publicznych 
przedstawił Izbie Deputowanych projekt prawa o zwróce- 
mu kompanijom Dróg żelaznych złożonych przez nie za- 
ręk. Jedna z gazet Paryskich twierdzi, że pierwszy Mini­
ster lord John Russell, wezwawszy do siebie Posła fran- 
cuzkiego hrabię de Ste Aulaire, miał z nim długą roz­
mowę, w której oświadczył, że Rząd Angielski przyjmuje 
W 'vtasnu swu zajście to nieporozumienie, jakie dziś istnieje 
między Posłem Angielskim w Paryżu lordem Normanby i 
Filistrem Spraw Zagranicznych P. Guizot i że wszelkiemi
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przewidziane, tym w wykonaniu swojem okaże się trud* 
niejszc, a tein samem więcej poda środków do matactwa 
i wvkrętarstwa. Nie tylko, ze głęboka nauka nic nie ptzy* 
daje" do zdolności prawodawczej, ale wbrew opiera się jej 
działalności. Każdy fabrykant prawa może siebie ogłosić 
■za prawodawcę i znaleźć takich co nawet w dobrej wierze 
przyznają mu ten zaszczyt. Wszakze jest prawdą oczywistą, 
jasną jak słońce, ie  prawodawcy byli ludzie nadzwyczajni, 
płód młodocianego świata, kiedy jeszcze nie posiadał ani 
uniwersytetów, ani fakultetów prawa. Powołanie prawo­
dawcze nie jest nauką, ale objawieniem. I właśnie odkąd 
żywioł racionąlny przymicszał się do prawa, odtąd praw-o 
utraciło swoję starodawną powagę.

Prawodawstwo nie jest to pisarstwo prawa, rzecz tak 
łatwa, że nie ma człowieka umiejącego pisać, któryby do 
tego nie znalazł jakiejś zdolności. Cała m ądrość w tem, 
ażeby napisawszy prawo, taką ku niemu miłość pobudzić 
w sercu tycb, którycb odtąd ma obowiązywać, żeby czę­
sto nawet bez środków naglących mogło być wykonane (*). 
Inaczej nie rozumiem prawa. Wszakże musi być w rzeczy 
jakaś różnica między rozkazem, urządzeniem, uchwałą, a 
prawem, kiedy już jest różnica w ich nazwaniu. Prawo­
dawstwo czy ogólne, czy nawet cząstkowe jest posłannict­
wem uremająeem nic wspólnego nie tylko z filozofią, ale 
nawet z żadną nauką. Prawodawca w chwili czynności 
swojej jest ezemś więcej niż człowiekiem, a prawo jest cóś 
w ięcej niż arkusz papieru zapisanego choćby kaligraficznie. 
Jużci nie można przeczyć, że trzy zbiorowe ciała prawo­
dawcze Francji rewolucyjnej, miały w łonie swojem nie­
mało ludzi, obdarzonych wielką mądrością ludzką i wielce 
pracowitych, kiedy aż czterdzieści tysięcy praw ogłosili w 
przeciągu niespełna lat czterech. A jednak kommissya przez 
Napoleona ustanowiona, w tym natłoku prawodawczym, 
nie mogła znaleźć podstawy ani dla prawa, ani dla proce­
dury, i musiała ich szukać- w dawnem prawodastwie, oba- 
louein w imieniu filozofii; a tak od niej wysmianem.

Jakiebykolwiek było prawodastwo w narodzie, choćby go 
n a w e t  całkiem nie było, sam z siebie czas wyrobi jakąś 
jurysprudencva żywotną, stosowną do wartości moralnej 
narodu. Nie myślę by najwięcej wygórowana mądrość ludzka 
mogła te warunki czasu zastąpić. Wszakże z pomiędzy 
wszystkich metod, użytych dla zastąpienia czasu, metoda 
filozoficzna zaw sze jak najmniej się pokazała skuteczną. Sum- 
mąryusze praw, dykcyonaęze praw , zbiory axiommatow pra­
wnych, niezaprzeczone pożytki przynoszą praktycznej nauce

I*) Z jtlx i bądzą się m iędzy sobą pvavrcm, k tó re  zadntij siły Mry- 
ion łrw czej zcw fięhznej nie posiadn. A je d n a k  nie b y ło  p rzy k ład n  
i e b v  zyd  spraw ę przeg raw szy  z żydem  u  K ab ina , u ch y lił się od 
V vLortania Uciążliwego w yroku  chociaż nic go do u leg an ia  nie 
fsmnsza. Czy p raw a honorow e nie spełn iają się % najw iększem  po­
św ięceniem  osobislęm , chociaż żadnych  ju ry z d y k c y j n ag lący ch  do 
ic h  w ykonan ia nie m ają? Czy je s t ja k o  ju ry z d y k e y a  k ld ra b y  ba- 

nad  wykonanwwn p raw  kośc ie lnych?

prawa. Ale żadna rozprawa o duchu prawa, chociażby 
Montesquieu był jej tw órcą, najmniejszej pomocy me przy- 
niesie ani Sędziemu, ani juryście. Z rozprawy wyrodzić się 
może tylko druga rozprawa. Kraina teeryi jest tak wielka, 
ie\ trudno z niej dostać się do krainy nierównie mniej 
obszernej —  rzeczywistości. Ztąd professorowie prawa zaw­
sze się pokazali niedołężnymi w piastowaniu urzędów są­
downiczych, kiedy do tego starczyło sił ludziom poczciwym, 
ale jak najmniej uczonym.

Dziwi mnie, że jeszcze nikomu z piszących nie przyszłe 
na myśl ogłosić jakąś teoryą, uczącą człowieka jak, w po­
trzebie, może się wykręcać z sideł prawa, jakiś systemat 
wielce pożyteczny dla dłużnika złej wiary, dla przywłasz- 
czyciela cudzej własności, dla fałszerza, prewarykatora, 
mężobójcy, gwałciciela niewiast. Byłoby to cóś nakształt 
ducha praw, ale w stosunku odwrotnym. Rozum ludzki j 
ma tak potężną siłę ujemną, że nie wątpię iżby mógł 
utworzyć w tym rodzaju, cóś bardzo doskonałego. l)!a 
czego ta nauka ezoteryczna, wszakże istniejąca w ciągłej 
praktyce, nie pokusiła się dotąd przybrać formuł systema­
tycznych. 'Moi.* właśnie dla tego, że jest jeszcze żywotną. 
Bo co tchnie żywotem rzeczywistym, nie lubi oddychać 
życiem papierowym. Dla tego mamy wiele teeryj prawa, | 
a jeszcze nigdy nie wpadła w ręce moje teoryja bezprawia.

Nawet pod względem naukowości, rozum ludzki .znaj­
dzie nierównie więcej łatwości w zdobyciu silv ujemnej., 
niżeli najmniejszej siły dodatniej. Bo chociażby się zasilił 
najobszerniejszą nauką, wątpię by zdołał sformułować jasną 
teoryę wedle której sędzia; ma trafić na sam punkt kweslyi, 
rozpoznać w obźałowanym, czy jego wahanie się, pomie­
szanie, zeznania jedne drugim przeciwne, pochodzą ze zgry­
zoty skażonego sumienia, lub ze wstydu niewinności, po- 
sądzonej o zbrodnie, lub z braku ufności w magistrnturze 
która dzierży los jego w swern ręku. Rozróżnić w świa­
dectwach to co jest wynurzeniem prawdy, od tego w 
może być wyrażeniem wpływów obcych prawdzie i t. <1. 
Zdrowv rozsądek, nieuszkodzony przesądem, łatwo się prze­
kona, że do zawodu sądowniczego nauka jest niczem, a 
cnota przysposabiająca serce do przyjęcia wyższych nat­
chnień wszystkiem.

Już się powiedziało wyżej, że dla literatury nadobnej, 
którą tylko duch poetycki ożywić mocm, filozofia nie tyłka 
nie jest pomocną, ale owszem szkodliwą. W Grecy i ona 
wyrobiła mnóstwo Seholiastów, Komentatorów, Grawnna- 
tyków, Krytyków wszelkiego rodzi n. Ci na gruzach -lite­
ratury wieku Perykles:. utworzyli inną literaturę ro z p ra w -  

czą, pedancką, martwą, której bez pracy czytać nie «(to*- 
na. Nie przeczę jej wartości stosunkowej, ale to ptf*n;l> 
że poetyka Arystotelesa nikogo nie natchnęła. Nie większą 
dla literatury łacińskiej zrobił przysługę Kwinty lian, a co 
się tyczy Kanta, owego stwórcy Estetyki, nierównie w ięk­

szy miałbym dla niego szacunek, żeby mnie pokazano chuć 
jednego k.unsztmistrza wyrobionego przez jego szkołę.
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Prawdziwie trzeba się zaprzeć własnego rozsądku, z.eby 
Estetyce to wszystko przyznawać, co jej Niemcy przyznają. 
Dziwni to ludzie, wygnali kunszt z obrzędów religijnych, 
a teraz go chcą wywołać przez rozprawy filozoficzne. Jakby 
można sformułować teoryą Sztuki, jakby można wznieść 
w niej płodność, pochodzącą z natchnienia, niepodwładnego 
warunkom ludzkości. Jakby prawdziwy kunsztmistrz niebył 
wytworem Bóstwa. M ożna-li wskazać drogi gieniuszowi 
kiedy właśnie cecha geniuszu w tem , iż nigdy chodzić 
nie będzie po drogach jemu wskazanych. Krytyka,- przy­
stępująca do gotowych wypadków sztuki, by wykazać ich 
zalety i wady, jest rzeczą wielce pożyteczną, ale wtedy 
tylko kiedy się opiera na zasadach moralnych, dla których 
już mamy normę, daną narii od naszego Stwórcy. Niech 
sobie racionaliści przypuszczają jak chcą cywilizacyjną po- 
tęgę, te wszystkie ich mądrości są nicze'm przeciwko fak­
towi oczywistemu, że cywilizacya tam tylko rozwinęła się 
szczytnie, gdzie ta norma przyniesioną została. Ale chcieć 
utworzyć teoryą wyrozumowaną dla sztuki jest to równie 
rozsądnie jak chcieć żyjącego człowieka ścisnąć w ramy, 
przeznaczone dla wizerunku z niego zdjętego. Nie ma pra­
widła bez wyłączenia, i zapędziwszy się w lata, nie chcę 
rozpaczliwych wniosków czynić z tego wszystkiego co się 
teraz dzieje w obszarach naszej intelligencyi. To tylko ośmie­
lam się powiedzieć, że okresy, w których racionalizm otrzy­
mał powszechną ufność, zawsze poprzedzały okresy zwy- 
cięzkiego barbarzyństwa.

Matematyka jedna jest wyłączeniem, ale czego nie można 
nadto powtarzać, ona sama w sobie nie jest nauką, bo koniecz­
nie potrzebuje być zastosowaną. Jest ona najpotężniejszem na­
rzędziem umysłu. Jest zbiorem najdoskonalszych metod, z któ­
rych każda jak najłatwiej może być sprawdzoną. W  niej więc 
wszelkie zakusy racionalne mają miejsce, właśnie dla tego, że 
każdy najmniejszy ich b łąd , natychmiast się okaże w samem 
zastosowaniu (*). Rozumowanie matematyczne, czyli rachunek,

(*) Matematyka nie jes t nauką, naw et podług definicyi samegoż 
szanownego autora tej rozprawy —  nie gruntuje się na żadnćm po­
daniu i nie potrzebuje od ucznia w iary in verb a  m a g istri;  mistrz 
natychmiast musi dowieść uczniowi co założył, bez czego nie pój­
dzie dalej. Do lego stopnia wiara nie wchodzi jako pierwiastek do 
Matematyki, źe naw et cała jej budowa opiera się na  przypuszczo­
nych a p r io r i  absurdach i sam mistrz pospiesza uprzedzić ucznia, 
ze punkt, linija, powierzchnia geometryczna nie ustnieją w1 Przyro­
dzenia. Jakoż same te tak  zwane definieye, nie są właściwie defi- 
nieyanii, ale pojęciami umowionemi, albo raczej głoskami abecadła, 
mającemi złożyć język, opowiadający w ypadki rozumowania mate­
matycznego, i te to w ypadki zgodzono się nazywać pewnikami. 
Wszakże te pew niki nie są jakiemiś prawdami absolulncmi, istną- 
°emi same przez się, Matematyka nie jest nauką, bo nie ma do czy­
nią z rzeczą sam ą, ale ze stosunkami jej do pojęcia ludzkiego i z 
lakierni własnościami rzeczy, klore sam człowiek jej nadaje. Mate­
matyka niema i miec niepotrzebuje żadnych tradycyj, jest bowiem 
umiejętnością całkiem ludzką, przez rozum stworzoną i przeto w 
«ałem swem paśmie i w całej głębi temuż rozumowi dostępną, sło-

żadną ułudą spaczone być nieriioże, bo-zaraz znajdzie kry­
terium, któremu się oprzeć nie zdoła. Ale1 gdzież jest fcri- 
terium dla teoryi filozoficznej, utworzonej dla jakiej bądź 
innej nauki, zwłaszcza moralnej? Gdzież w  niej jest igła 
magnesowa mająca kierować przekonaniem? Człowiek wiary,
0 tyle się ku niej skłania, o ile ona się nie przeciwi Prawu 
objawionemu. Inny, jeżeli się jej poddaje, to tylko, że uległ 
pociągowi sympatycznemu, albo, że mistrz który mu tę 
teoryą objawił, tak dalece wziął górę nad. nim, że- wszyst­
kiemu uwierzy co tylko mu powie. Ale w obu tych przy­
padkach, racjonalizmu nie widż'ę. Jeżeli zaś tu opierać się 
będzie na wnioskach własnym rozumem osnutych, wtedy 
rozumowanie podpierać będźie rozumowaniem i to bez 
końca, bo nigdy nie dobierze się do kriterium, któreby mu 
okazało, że to, do czego lgnie, jest prawdą lub marze­
niem.

Prawda, w porządku logicznym jest adhezia  (*) do ja­
kiegokolwiek wrażenia. Ale w porządku metafizycznym 
prawda jest istnym Fenixem dla niemożności wynalezienia 
kriterium na takową prawdę. Wszystkie nauki rozwijają się 
z zasad gotowych, powierzonych ludzkości od wyższej po­
tęgi. Bo gdyby te zasady nie były gotowe i nieoddzielne 
od ludzkości, musielibyśmy przypuścić, że była chwila, 
kiedy ród ludzki istniał bez warunków któremi by mógł 
rozwinąć ukształcenie swoje (ł ł ); a więc składał się wtedy 
nie z ludzi, ale z jakichś innych istot, co się sprzeciwia 
intuicyjnemu przekonaniu. Bo człowiek te'm same'm że jest 
człowiekiem, w każdej chwili swojego istnienia, musi mieć 
w sobie wszystkie warunki ukształcenia całkowitego swo­
jego rodu. Jako Bóg dał wszystkim zwierzętom zmyślność, 
która jest ich uzupełnioneru uksżtałceniem, po za którem 
ani jednego kroku zrobić nie mogą, gdyż istoty skończo­
nej ukształcenie musi być także skończone; tak tenże sam 
Bóg dał człowiekowi pierwsze zasady wszystkich nauk do­
datnich, t. j. takich które rozwijają ukształcenie jego rodu, 
ażeby zawsze pod jego opieką, obdarzającą czasem nadz- 
wyczajnemi posiłkami, dążył do tego szczytu, z którego

w em  je s t niczem  w ięcej j a k  czystem  rozum owaniem  w  pew nym  
o branym  k ieru n k u . D la  tego to pow iedziałem  przed  k ilk u  laty  
(Pam ięt. Rozum. str. 107) źe g d y b y  się znalazł człow iek w  pełn i 
rozum ny, ten  przez samo w ysilenie um ysłu , bez żadnej obcej po­
m ocy, posiad łby  ca łą  m atem atykę.

T u  jes t też m iejsce pow tó rzy ć  co rów nież by ło  napom knione, 
że liczb y  m atem atyk i pospolitej, jak k o lw iek  w  sw ych  kom binacyach  
dają w y p ad k i praktycznie  p łodne, nie są je d n a k  niczćm  w ięcej ja k  
h ieroglyfam i, k tó ry c h  w ew nętrzne znaczenie gości w  innej sferze
1 Z M ate m a ty k ą  n ic  n iem a  w sp ó ln e g o .

(W y d . T r g J

(*) U żyw am  tu  w y razu  obcego, bo nieznam  żadnego ojczystego 
k tó ry b y  się z nim  zrów now ażył. Przyzwolenie  najw ięcej się do niego 
zbliża, wszakże jeszcze niedostatecznie.

(**) Razu jednego w  mojej przytom ności człow iek bardzo dow cipny 
dow odził, że człow iek  z począlku b y ł  niedźw iedziem , i  stopniami 
rozw ijając swoje zdolności, doszedł do tego czćm je s t dzisiaj. NaLu- 
ra ln ie  b y ł  to ża rt. W szakże Jest,,]pąs podobnego w  system atic, p rzy­
znającym  człow iekow i zdolność' niekończącego się n igdy  postępu 
bez żadnych nadprzyrodzonych posiłków.
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strąconym został jako człowiek zbiorowy, a do nieskończe­
nie wyższego jeszcze, jako człowiek pojedynczy (*). Ale te 
pierwsze zasady co je człowiek jest obowiązany rozwijać, 
przez niego wymyślone być nie mogły. Mądrość stosun­
kowa użyczona jest rodowi ludzkiemu od Boga, ażeby do­
pełniał swego przeznaczenia. Chcieć stworzyć pierwsze za­
sady jakiejkolwiek rzetelności moralnej, chcieć nawet do­
kładnie poznać pierwszą przyczynę jakiegokolwiek tworu, 
jest to chcieć mądrości absolutnej, jest to chcieć być Bo­
giem ('*).

Rzecz godna uwagi, teraźniejsza filozofia niemiecka logi­
cznie przyszła do tego wypadku. Gdyby jej mistrzowie z 
jednej strony przekonawszy się o potędze i wpływie umy­
słu ludzkiego na całe przyrodzenie, z drugiej chcieli spoj­
rzeć na szranki, otaczające ten umysł w sarne'm jego dzia­
łaniu, musieliby konjecznie uznać objawienie, ten najwyż­
szy stosunek między mądrością bezzależną i twórczą, a 
mądrością zależną i stworzoną. Woleli zaprzeczyć te szran­
ki, niż zdobyć się na akt pokory, chociaż pokora jest po­
czątkiem wszelkim wszelkiej mądrości stosunkowej. I przy­
szli ścisłem rozumowaniem do lego zaślepienia, ze czło­
wiekowi przyznali wszystkie warunki Bóstwa, jakie tylko 
pojąć umieli.

Nie jest to wprawdzie żadną nowością. Jest to nowe wy­
danie starego Panteizmu indyjskiego, obnażone z tego wszy­
stkiego co tam jest poetyczne'm, a wzbogacone niejakiemiś 
przydatkami pozornej uczoności. Jest to Spinozyzm więcej 
ideologiczny, któremu zwłaszcza dwaj pisarze użyczyli uroku 
czarującego pióra. Tu już nie może być mowy o prawdzie 
w absolutneni jej znaczeniu, ale uważając ją ze stanowiska 
względnego. Panteizm poetyczny Indyan, i Panleizm filo- 
zoficzuy Spinozy, nie tylko że nie zrobiły postępu w sysle- 
macie który nadmieniłem, ale nawet ostatni nierównie jest 
przeciwniejszy i rozsądkowi intuicyjnemu i naukowemu wy­
szukiwaniu.

Panteizm indyjski przyznaje Bogu cóś absolutnego, bo 
uie zaprzecza mu siły opatrznej, kierowanej jego wolą, kiedy 
przypuszcza obrzędy mogące skłonić tę wolę. Komuż jest 
tajne’m, że poświęcenia się ciągle powtarzane na brzegach 
Gangesu, przechodzą wszelkie pojęcie jakie mieć można o

(*) Jeżeli nie odłączam y świata m aterialnego, od s'wiala ducho­
wego rozumując o przeznaczeniu »zUwieka, nic pewniejszego, źe on 
jest istotą ciągle postępującą. Bo tu  doskonali się w  łasce Boga, a 
lam doskonalić się będzie w  samym Bogu. Nieskończoność nieskoń­
czona jest jego kresem. Kiedy się odwraca od Boga, to samo prawo 
dopełni się, ale w  stosunku odwrotnym  dla niego.

(**) Stałym czytelnikom Tygodnika wiadomo, źe jednym  z arty­
ku łów  wiary tego pisma jest postępowość. Musimy więc zaprotesto­
wać w  tym punkcie przeciwlc opinijom szanownego autora artykułu
lubo zdaje się ze cała roznosV zdań naszych znikłaby za naleźytem 
porozumieniem się o znaczenie wyrazów. Postaramy się obszerniej 
m ysi nastę w  tym  względzie wytłumaczyć. CWjd. fyg .J  

fenomenach ducha ofiary. A czy by one powstać mogły 
między zwolennikami jakiegoś bóstwa zależnego, postępo­
wego, niemającego samopoznania swoich czynności? Filozo­
fia indyjska wprawdzie nie oddziela bóstwa od całkowitego 
Universum, ale mu nie zaprzecza rządu nad tc’m co uważa 
być cząstką jego jestestwa. I wszystkie fenomena nie tylko 
ludzkości, ale całego universum nazywa marzeniem Boga. 
Te wszystkie wcielenia Bramy, przypuszczając nawet, że nie 
są allegoryami, których znaczenie już zostało zatarte, wedle 
wiary indostańskiej, nie ściskały skutków swoich w święcie, 
przeznaczonym na siedzibę ziemskich plemion. Jedne'm sło­
wem, ta filozofia nie odłączała od Boga jakiegoś wyobraże­
nia wszech mocy, wszechpoznania i sprawiedliwości.

Teraźniejszy panteizm nie tylko że nie oddziela bóstwa od 
materyi w jestestwie, ale mu zaprzecza możność odróżnie­
nia siebie od niej, przynajmniej jak człowiek, który przecie 
czynem intelligencii może spoglądać na swoje ciało jako na 
przedmiot. Twierdzi owszem, że Bóg rozlany w materyi, 
nie ma nawet samopoznania swojego bytu, a dopiero przy­
chodzi do niego w ludzkości, z niego i w nim wyrobionej 
przez jakieś prawo konieczności, zmuszające ludzkość do 
rozwijania się w bezwzględnym postępie, w którym sam 
Bóg się doskonali. Oto jest oś na której całkowity ten sy- 
stemat się obraca, a wszystkie formuły scientyficzne do tego 
systematu dołączone rzeczywiście nic temu obrysowi nie 
dodają, ani go robią łatwiejszym do pojęcia. Ludzkość jest 
przedstawieniem Boga, niemogącego istnieć tylko w przed­
stawieniu, na wzór tej udzielności narodu, wymarzonej we 
Francyi przy schyłku XVIII wieku, która tylko w izbie 
przedstawiaczów narodu objawić się może i przyjść do samo­
poznania swojego bytu.

Tu nasza kula ziemska, a z nią Bóg odkrywają się od 
całkowitego universum. Bo choćby nie wiedzieć jakie rusz­
towanie rozumowań i przypuszczeń wynieść, nie podobna 
dać pojęcie jakim sposobem Bóg, niemogący być czynnym 
mądrze, tylko w przedstawieniu swojem przez ludzkość, bo 
w jej rozwinięciu dopiero przychodzi do samopoznania, bez 
którego być nie może mądrość, wyrobił przecie te mądre 
prawa, utrzymujące ścisłą harmonią między ziemią, a wszy- 
stkiemi sferami niebieskiemu Trzebaby chyba twierdzić, że 
w każdym systemacie słonecznym, w każdej sferze nawet 
musi być jakiś Bóg inny, ale z równym naszemu przedsta­
wieniem, w ktore'm się także doskonali. Ale i w takim ra­
zie zkąd że utrzymuje się ta widoczna, a nawet wyracho­
wana harmonia światów? Jużci te rozliczne bóstwa nie mo­
gły z sobą utworzyć federacii na wzór Stanów amerykań­
skich, bo jakże takowy czyn uskutecznić bez samopoznania, 
bo te prawa astralne poprzedziły ten stopień rozwinięcia 
ludzkości, w którym dopiero Bóg przychodzi do samopo­
znania. (D . c. n .)
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Pozwala cię drukować. St.-Petersburg, 24 Lutego 1847 roku. Ig n a ty  Iwanowski^ Cenzor.
W DRUKARNI WOJENNEJ .


